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M l  I r 7 U n P Icł< katolickie, ilus trow ane pisem- 
, , m u r ^ y i i c t v  ko misyjne dla dzieci i mło­
dzieży, wychodzi w języku  polskim, f rancusk im , w ło­
skim, h iszpańsk im , angielsk im , niem ieckim , czeskim, 

słoweńskim, w ęgierskim i katalońskim.
P re n u m e ra ta  roczna 1.50 Zip., 1 M., 35 am. cts.

Prenum eraty i ofiary
przesy łać  m ożna pod n as tępu jącem i ad resam i:  

W arszawa: Sodalic ja  K law e r jań sk a  ul. W a reck a  10. 
m. 5. — Kraków: ul. św. M arka  25. — Poznań: ul. 
S zym ańskiego  6. — W ilno: ul. Z am kow a 19. — 
Krosno (Małopolska). — Gniezno: p. A nna  P o tu lna ,  
ul. M ieczysława 1. — Kielce: p. M arja  K asperska,  ul. 
Śniadeckiego 10, m. 8. — Siedlce: p. J a n  Sapiecha, 
ul. W a rsz a w s k a  10. — Bielsko: Piłsudsk iego  7. — 
Łódź: p. Ignacy Dubas, ul. P rz ęd z a ln ia n a  55. —- 
Lwów: p. Fedaszów na, ul. Z ad w ó rza ń sk a  89, albo 
p. Berezowski Józef, ul. K u rk o w a  65. — W roclaw: 
H irschs t ra sse  33. — Adres Domu głównego: Rzym, 
Rom a (23), v ia  dell’Olmata, 10. — Am eryka: Sodality 
of St. Peter  C laver 3024 West Pine Blvd. St. Louis Mo. 
N um er kon ta  P. K. O.: W a rsza w a  1.188. — K raków

142.248. — P oznań  200.015. — W ilno 80.954.

SPIS  RZECZY: P rzygotow anie  do p ierwszej Ko­
m un  j i św ię te i  (dokończenie). — C zarny  fi jolek (dra 
mat). — W idmo głodu. — M isjonarz (wiersz). — Coś 
niecoś o m a łp ac h  a f ry k ań sk ich .  — Odpust zupełny. - 
Łam igłówka.

I l u s t r a c j a :  W dzień p ierwszej Komunii
świętej.

OFIARY NADESŁANE
w paźdz ie rn iku  1929 r.

(w zip.)
Dla m urzynków: Ks. Rogojski ze ska rbonk i

m u rz y n k a  0.— ; Ks. A. Iw ińsk i 10.- ; Ks. Dr. St. Ko­
złowski 6.50;Szikoła żeńska  w Uh nowie 3.— ; J. Bo­
chenek  2.40; F ra n ia  S. 1.50; A. Seifer tów na 5.— ; T. 
Jęd rze jków na ze sk a rb o n k i  „dzieci" 20.— ; Bóhmó- 
w na 5.— ; S iostra  S era f in a  od dzieci szkoły św. To­
m asza 2.26; Dzieci z ochronk i z K ow ar 5.— ; O. O. 
Jezuici w Dziedzicach 85.— ; In s ty tu t  Marji ,  Pędzi- 
chów, ze sk a rb o n k i  5.— ; A. C u pr janow a 5.--; Ja-



P rzygotow anie do I. Komunji św iętej
(przez Ojca Roy)

Dokończenie.
3) Wkońcu trzeba je  dać Jezusowi,  

dając im Jezusa.
Nadszedł dzień uroczysty... Nasze dzieci są 

jakby przemienione. Umyły się w rzece i skóra 
ich nie jest już taka brudna, ziemista jak  z po­
czątku. Daliśmy im po kawałku białej baw ełn ia­
nej mateiji, w klóią owinęli się mby senatoro­
wie rzymscy w togi. Dusza, oczyszczona w Sa­
kramencie Pokuty, rzuca promień radości na ich 
twarze brunatne. Jak  czarni cherubini podchodzą 
z rękami złożonemi do świętej kraty. Kapłan 
składa im Hostję na język, schylają się pobożnie, 
poczem na dany znak w racają  na swoje miejsca 
ze skromnie spuszczonemi oczyma.

Bóg bierze w posiadanie te małe duszyczki 
czarnych dzieci. To wielkie święto w Malole — 
święto (łla Pana Jezusa, który odtąd  w Afryce
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ma 166 nowych tabernakulów w sercach co nie­
dawno jeszcze były pod jarzmem  szatana; święto

dla misjonarzy hojnie dziś wynagrodzonych za 
wszystkie trudy; święto dla naszej dzikiej gromad­
ki, szczególnie dziś uprzywilejowanej przez Zbawi­
ciela. Zostaną jeszcze wszyscy cały tydzień w Mi-
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■sji. aby pogłębić przygotow anie i będą kom uni­
kow ać co dzień.

Gdy nadchodzi godzina rozstania, przychodzą 
pożegnać się wesołem  »do widzenia«, radzi, że 
w racają  do rodziców dodają jed n ak  wszyscy 
»Ojcze, w rócim y w najbliższe święto«.

4 ) 'Zlecenie dia czytelników.
Na koniec, drogie dzieci, schow ałem  pew ne 

zlecenie od m oich m urzyniątek. —  Ojcze, rzekły 
mi moje czarne dzieci pew nego dnia, — daj nam  
trochę m aterji. Nie jesteśm y porządnie ubrani. 
Jesteś przecie naszym  o jcem ?

Biedne dzieci — dałbym  w ain chętnie __
ale nie mam.

lo  napisz do białych dzieci, k tóre nas ko- 
c  ła ją  ■ one ci poślą dla nas, bo my jesteśm y 
ich bracia  w Jezusie...

— Myślicie że przyślą ?
Z pew nością. Są bogate i dobre, a mv 

jesteśm y tacy biedni.
- Ale białym  dzieciom nie rosną pieniądze, 

jak  wam grzyby po deszczu. Rodzice ich m uszą 
ciężko p racow ać na życie i może nic nie przyślą.

— Ale przyślą, przyślą. Tylko im Ojcze n a­
pisz, jacy  jesleśm y biedni a z pew nością zlitują 
się nad nami.

No! dobrze — spróbuję...
— Ale to nie wszystko jeszcze, Ojcze. Poproś 

także o różańce. W iesz, że m y m am y słabe gło-
"  n *C m am y na szy* różańca, zapom inam y
m odhc się, a ty mówisz, że tylko m odlitw a w y­
prasza łaskę Bożą.

A co wy zrobicie w zam ian ?
Zm ówim y za nich dziesiątek...

—  Jeden  tylko ?

2 *
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— Nie, nie, Ojcze, — zawołały wszystkie ra­
zem, — zmówimy cały różaniec za białe dzieci".., 

Źlecenie spełniłem. Okażcie się hojni dla moich 
czarnych aniołków, drodzy czytelnicy — gwaran­
tuję za to, że dotrzymają obietnicy...

Czarny fijołek.
Cztery dnt z życia Siostry Klawery — zakonnicy  

murzynki.
DRAMAT w 4 AKTACH.

(W edług danych  dos ta rczonych  przez Ks. Biskupa 
A ugouard’a, w ikarjusza  apostolskiego.) 

Wszelkie p raw a  zastrzeżone.
Ciąg dalszy.

AKT II.
U Księdza Biskupa.

Pokój Ks. Biskupa. P ros ty  stół, krzesło — na stole kilka 
książek. Kałamarz, kilka listów. Na ścianie krucyfiks ,  

obraz  św. P io tra  Kławera — duża mapa.
SCENA I.

Ks. Biskup sam.
Ks. B iskup (wchodząc). Podobno poczta na­

deszła. To niesłychanie rzadkie zjawisko w Afryce, 
gdzie komunikacja lak utiudniona. (Zbliża się do 
stołu - bierze i przegląda listy jeden po drugim.) 
To pismo mego brata. Ten list to od gubernatora. 
A ten lo ma znaczek włoski — to z Rzymu od 
Sodalicji św. Piotra Klawera. Trzeba zobaczyć 
(otwiera). Mój Boże, dzięki Ci, (czyta): »Przesy- 
łamy czekiem 1000 złolych na najpilniejsze po­
trzeby Misji« (na stronie), to będzie na budowę 
kościoła, co za radość. — 1000 złotych na utrzy­
manie i kształcenie dziewcząt (na stronie), co to
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będzie za uciecha dla naszych dobrych Sióstr! — 
1000 złotych na utrzymanie katechistów (na 
stronie). A więc i to moje gorące życzenie speł­
niło się. Jakże się cieszę, że będę miał czem opła­
cić tych nieocenionych pomocników, tak pełnych 
poświęcenia; ile dusz będzie można w ten sposób 
uratować! — 1000 złotych dla głodnych, 000 zło­
tych jako podarek chrzeslny dla 12 dzieci mu­
rzyńskich — imiona wybrane dla nich są umiesz­
czone na załączonej kartce... Niechaj Bóg sowicie 
wynagrodzi tę nieocenioną Sodalicję św. Piotra 
Klawera, która tak gorliwie zajmuje się naszemi 
ubożuchnemi misjami w Afryce i niechaj błogo­
sławi wszystkim dobroczyńcom, których ona jest 
szafarką. (Patrząc na obraz św. Piotra Klawera) 
I także Tobie, św. Piotrze Klawerze, przemożny 
apostole murzynów, składam dzięki za te 4300 
złotych, gdyż stowarzyszenie, które mi je przy­
słało, Twoje nosi imię. (Obracając się do stołu) 
A tym wszystkim duszom, które starają się o do­
bro misyj, niechaj Bóg błogosławi i niech im 
stokrotnie odpłaci ich szczodrości, ich modlitwy.

Ktoś puka.
SCENA II.

Ksiądz Biskup — Kaluka.
Ks. B iskup. Proszę! (W chodzi Kaluka i kłania 

się nisko.) Zapewne z poleceniem od Matki Prze­
łożonej przychodzisz Kaluko?

K aluka. Nie, Ekscelencjo. Ksiądz Biskup po­
zwoli, że najpierw oddam mu pokłon najgłębszy 
(kłaniając się ponownie bardzo nisko).

Ks. B iskup. Dzień dobry, moje dziecko.
K aluka. (Zbliża się i klęka.) Czy mogę pro­

sić o błogosławieństwo ?
Ks. B iskup. Niechaj Bóg ci błogosławi moje 

dziecko (czyni nad nią znak krzyża świętego):
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A teraz wstań, Kaluko i powiedz co masz na 
sercu.

K aluka. (Nie wstaje.) Chciałabym Jego Eksce­
lencji wyjawić jedno gorące życzenie. Jeszcze 
nigdy niczego nie pragnęłam tak usilnie...

Ks. B iskup. Dobrze — ale przecież możesz 
wstać.

K aluka. Nie, proszę Księdza Biskupa, stojąc, 
nie potrafię się wypowiedzieć; muszę to uczynić 
na kolanach.

Ks. Biskup. Cóż to jest takiego? Zdaje się, 
że to rzecz bardzo ważna?

K aluka. Ach, Ekscelencjo, błagam — pragnę 
gorąco — jabym  tak chciała zostać Siostrą...

Ks. B iskup. Chcesz /ostać zakonnicą? Po­
wiedz, kto ci tę myśl podsunął?

K aluka. Nikt Ekscelerlcjo. Sama zrodziła się 
w sercu mojem. Gdy modlę się, czuję tak żywo, 
że byłoby to wielkiem szczęściem...

Ks. B iskup. Czy mówiłaś o tern z Matką Prze­
łożoną? Pytałaś jej się o radę?

K aluka. Dotychczas nie miałam odwagi — 
o tern tajemnem życzeniu nie wspomniałam jesz­
cze nikomu.

Ks. B iskup. Pragniesz zostać zakonnicą praw ­
dopodobnie przez próżność, aby móc chodzić 
ubrana inaczej i ładniej niż twoje towarzyszki, 
praw da?

K aluka. O nie, Ekscelencjo — mnie wszystko 
jedno, w czem będę chodziła. Proszę mi wierzyć, 
że jeżeli tak gorąco pragnę zostać Siostrą, to nie 
ze względu na strój zakonnicy.

Ks. B iskup. Powiedz mi tedy szczerze, jakie 
powody tobą kierują ?

K aluka. (Spuszczając oczy.) Wyznać muszę, 
że — mam w tern pewną myśl...
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Ks. B isk u p . W  gruncie rzeczy wolałabyś jed ­
nak iść za m ąż?

K alu k a . Za m ąż? (Czyni znak przeczący) 
O n<e — nie — tego bym nie chciała...

Ks. B isk u p . Rozumiem — nie chciałabyś, żeby 
cię mąż bil?

K aluk a. Ach, o łem nie myślałam wcale.
0  coś innego mi chodzi...

Ks. B isk u p . W ięc o cóż?
K u lu k a. Spostrzegłam, jak ciężko jest Sio­

strom białym piacow ać razem z nami w polu. 
Co p raw da nie skarżą się nigdy, choć żar z nieba 
zionie; ale one nie mogą znieść naszego klimatu, 
słabną, chorują, często febra je  chwyta. Więc 
pomyślałam sobie, że gdybym ja  je  mogła za­
stąpić, one nie potrzebowałyby w polu pracow ać — 
mogłyby zostać w domu. Ale na to musiałabym 
być też Siostrą, co dla mnie byłoby wielką łaską
1 wówczas niktby mi nie mógł zabronić...

Ks. B isk u p . W zrusza mnie twoje dobre serce. 
Ale stan zakonnicy to sprawa bardzo poważna, 
a powołanie to szczególna łaska. Módl się gorąco, 
moja córko, abyś poznała, a poznawszy spełniła 
wolę Bożą. I ja  będę się modlił w tej intencji, 
a za pół roku zgłoś się znowu, a wówczas zoba- 
czymy, jakie Bóg względem ciebie m a zamiary.

K aluk a. (Klęcząc wciąż wznosi ręce i z za­
łamuje je z wyrazem bólu). Czekać jeszcze sześć 
miesięcyI (Pokornie nieśmiało). Czyż Pan Bóg 
nas murzynów kocha mniej od białych ludzi?...

Ks. B isk u p . Nie, moje dziecko, tak nie trzeba 
myśleć. Bóg gotuje niebo i dla m urzynów i tam 
w górze oni Go może lepiej wielbić będą niż nie­
jeden  z białych. Każdego człowieka czeka n a ­
groda stosownie do stopnia miłości i wierności, 
z jaką  tu na ziemi służył Bogu wypełnieniem
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Jego świętej woli. Z tego widzisz, jak  pow ażną 
spraw ą je s t życie zakonne, k tóre nakłada nowe 
zobow iązania i w ym aga daleko w ięcej od tych, 
k tórzy  je  sobie obrali. Dopiero po wielu próbach 
podjętych dla stw ierdzenia praw dziw ości mego 
powołania pozwolono mi złożyć śluby. Oby Bóg 
w szechm ocny m nie oświecił, bym  rozpoznał, czy 
m asz istotne powołanie! Módl się z całego serca 
i utw ierdzaj się w  twoim  pobożnym  zam iarze peł­
niąc do lne uczynki.

K a lu k a . Tutaj, Ekscelencjo, łatw oby mi było 
zachow ać się w cnocie, ale w śród pogan do któ­
rych będę m usiała powrócić, będzie mi to b a r­
dzo trudnem . Gdybym m ogła pozostać w Misji.

Ks. B isk u p . (Po chwilowym  nam yśle.) Czekaj, 
Kaluko, to życzenie może się spełnić...

K alu k a . Może się spełnić? Och, Ekscelencjo, 
co za łaska! Dziękuję, dziękuję z całego serca...

Ks. B isk u p . Podziękuj Bogu, Kaluko. Gdybyś 
była przyszła z lem  pól godziny rychlej, byłbym 
ci musiał odmówić. Ale właśnie odebrałem  znacz­
ną ofiarę na utrzym anie m łodych dziew cząt, mogę 
więc spełnić twą prośbę. A ty w pierw szym  rzę­
dzie poleć Bogu dobroczyńców , którym  zaw dzię­
czasz tę łaskę.

Kaluka.  O Ekscelencjo, będę się m odliła za 
nich codzień żarliw ie; co za wielkie szczęście 
jes t dla mnie przebyw anie w Misji. Ale chcia ła­
bym jeszcze o coś prosić...

Ks. B isk u p . To dziś widzę dzień sam ych 
próśb...

K aluk a . Już tylko ta jedna, Ekscelencjo. Gdy 
już będę Siostrą, będę mogła odm aw iać oficjum 
tak jak Siostry b iate?

K s. B isk u p  (z pew nem  politow aniem ). Moja 
Kaluko, toć zaledwie umiesz napisać twoje imię
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i naw et może nie znasz w szystkich liter alfabetu ? 
I tybyś chciała nauczyć się czytać po łacinie? 
i , ' K alu k a . To nie jes t konieczne. P an  Bóg mnie 
i tak  zrozum ie, On taki d o b ry ; a gdy białe Siostry 
będą odw racały  strony, to ja  też m oją odwrócę 
i n ik t nie pozna, że ja  nie um iem  czytać po łacinie.

Ks. B isk u p . Aby być dobrą zakonnicą nie 
jes t koniecznem  odm aw iać oficjum. Jeżeli pełni 
się wszystkie cnoty, obow iązujące w tym świę­
tym  stanie, jeżeli m iłuje się Boga z całego serca 
i unika wszelkiego dobrow olnego grzechu, to Bóg 
więcej nie żąda. Poradź się Matki Przełożonej, 
ona ci powie, co masz dalej czynić. Ja  ci to 
jedno raz jeszcze pow tarzam  i z a le c a m : proś 
Boga gorąco, a z Jego łaską pójdziesz drogą, 
k tó rą On ci naznaczył.

K ału k a . Dzięki, Ekscelencjo.
Ks. B isk u p . Niech ci Pan Bóg błogosławi! 

Idź w pokoju, m oja córko!
Kaluka w ychodzi, skłoniwszy się głęboko.

SCENA III.
Ks. Biskup sani.

Ks. B isk u p . Cudowne są drogi Boże. Nigdy- 
byin nieśm iał spodziew ać się czegoś podobnego! 
Zaledwie od kilku lal głosimy Ewangelję tym  
pogańskim  ludom, a oto już Bóg w zbudza po­
wołanie zakonne w tein m łodziutkiem  sercu. P o ­
wołanie zakonne w tym  kra ju !

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W idmo głodu.
Oto bolesna w ieść, dochodząca nas ze wschodniej 

Afryki:
„Szarańcza pożarła nam  w szystk ie zbiory; n ie ­

przejrzana ilo ść  tych żarłocznych owadów znisz-



czyła wszystko doszczętnie, nie pozostawiając nie- 
tylko liści ale ani naw et kory na drzewie; klęska 
głodowa panuje  na całym wschodzie Afryki; biedni 
murzyni m rą  z głodu!"

Drogie białe dzieci! Wy, k tó re  kilka razy na dzień 
zasiadacie do su to  zastawionego stołu,, wspomnijcie 
na waszych czarnych rówieśników, morzonych gło­
dem'; ulitujcie się nad nimi. Prześlijcie dziś jeszcze 
ofiarkę, na jak ą  was stać, do Sodalicji św. Piotra 
Klawera dla biednych głodnych murzynów. Bóg, 
który kubka wody, danego ubogiemu nie zostawia 
bez nagrody, odpłaci wam  to stokrotnie. Opowiadaj­
cie o tej wielkiej klęsce waszym znajomym, którzy 
może nie czytają „Murzynka". „Błogosławieni miło­
sierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią!11 Adresy 
Sodalicji św. P iotra  Klawera są podane na drugiej 
stronie okładki.

M isjonarz.
Misjonarz, zam ieszkawszy pomiędzy dzikimi, 
By ich nawracać słow y i przykłady swymi, 
Raz przepływał jezioro, wioząc Hoslję świętą
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Z m yślą z Bogiem złączoną i Bogiem zajętą. 
Dziwnie m u się cudow ną zdaw ała ta  droga,
W  chw iejnej łodzi przew ożąc potężnego Boga. 
W idział Aniołów Stróżów m iejsc tych, jak  w tej

[ c h w i l i ,
Budzić ze snu uśpione ży jątka śpieszyli:
—  »Podnoście się z m chów, krzewów, gniazdka

[opuszczajcie
— I najpiękniejsze w asze piosenki śpiewajcie.
—  P an  bowiem , co w as stworzył, żywi i okryw a,
— W  lej chwili to szerokie jezioro przepływa,
— Bez otoczenia, dw oru, bez żadnej parady,

A więc wy Mu śpiew ajcie p taszki i o w ad y k  
Na to hasło w szechśw iata życie zaszum iało,
I wszystko na uczenie Pana pośpieszało. 
N adbrzeżne łąki, krzewy, m chy w  bagnach  rosnące, 
A w nich nieprzeliczone ow ady żyjące,
Drzewa najrozm aitsze, strojne w liść bogaty, 
W ychylające główki z swych obsłonek kw iaty 
W oń roznoszą w powietrzu... a cała przyroda 
T chem  wiosny ożywiona, rozbudzona, młoda, 
T akiem  życiem  w pustkow iu owem zaszum iała, 
Jak  gdyby jak iś koncert harm onijny grała. 
Tysiączne głosy p taszą t i w ód szm er niem ały 
W  jeden  w ychw alający Stw órcę hym n się zlały, 

Morze hucząc o brzeg bije,
I pianą swe fale kryje.
Strum ień szem rząc bystro  płynie 
Z gór podnóża po dolinie.
Źródło co z ziemi wytryska,
Aż pod Niebo strugi ciska.
P otok  w pędzie niew strzym any 
Kędy przebiegł, — grunt zorany.
Z szum em  kaskady spadają ,
I zw ierciadła wód stw arzają.
Do koncertu  odwiecznego,
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Ł ą czm y  glos śpiewu naszego,
Byśm y w  le j w ie lk ie j, u roczyste j ch w ili, 
Boskiego Z baw ic ie la  godnie u w ie lb ili. 

C hwalebnie stać n iezgiętym ,
Przed w rogów  tłum am i,
C hw alebnie sercem św iętem  
G ardzić bogactw am i.

P ięknie  jes t b iec bez pam ięci,
Gdzie do sław y droga,

W  mężnej po rw an ia  chęci 
Sztandaru z rąk  wroga.

Jest to ch w ila  uniesienia,
Co zm ienia  w  rozkosz cierpienia...

A le rzuc ić  w  w iośnie życia 
W szystko  co kocham y,

I z rodzinnego u k ryc ia
Biec w  k ra j nam  n ieznany;

Do dzik iego iść gdzieś ludu
Przez morza, pow a ły , *

W śród niebezpieczeństw  i trudu  
Pędzić żyw o t cały,

By pochodnią  św ięte j w ia ry
Św iecić c iem nym  jeszcze,

O, zapraw dę te o fia ry
Są p ięknie jsze jeszcze!

T o  nad zapał coś wyższego...
ow ię ta  m iłość m ieszka w  niebie,

Co dla Boga i b liźn iego 
Zapom ina siebie.

(Kw iaty Eucharystyczne.)

JZ 7jZ ? jZ ? JZ ? jZ ? jZ ? JZ 7jZ rjZ ? JZ ? £7ć?  jZ? JZ? jZ? JZ7 jZ? jZ7

W intencji naszych Prenumeratorów i D o b r o c z y ń c ó w  odprawiają 

Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.
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Coś niecoś o małpach afrykańskich.
Przez Siostrę Ewodję, ze Zgromadzenia SS. od Krwi 

Przenajśw.
Pewnego słonecznego popołudnia wyszły dwie 

Siostry misyjne obejrzeć plantacje kawy, obsy­
pane właśnie wspaniałem śnieżnobiałem kwieciem, 
które niby całun śniegu, rozpościerało się sze­
roko. Naraz, kiedy miały przechodzić przez małą 
rzcczółkę, stanęły oko w oko z całą gromadą 
małp, starych i młodych. Zaledwie czworonogi 
te ujrzały Siostry, wzięły nogi za pas i poczęły 
umykać, szukając schronienia na najbliższych 
drzewach. Siostry śmiały się serdecznie, podzi­
wiając zręczność zwinnych stworzeń. Jedna 
z małp, widocznie chora, z małem małpiąlkiem 
na grzbiecie usiadła znużona pod drzewem.

Tak, tutaj w Afryce jest całe mnóstwo tych 
brunatnych zwierząt, a wyrządzają one nieraz 
znaczne szkody. Zrywają dojrzałe strączki kawy 
i wysysają je, zjadają młodą kukurydzę, wyko­
pują kartofle i k radną fasolę w ogrodzie i na 
polu. Niektóre z małp są wprost zuchwałe i nie 
obawiają się ani dzieci ani psów.

Pewien chłopiec murzyński opowiadał w szkole, 
że go raz ojciec wysłał do plantacyj kawy, ażeby 
je strzegł przed nieproszonemi odwiedzinami małp. 
Chłopiec wziął z sobą kilka kolb kukurydzy, by 
je sobie upiec, jak będzie głodny. Niedługo cze­
kał na natrętnych gości. W net jedna  małpa, po niej 
druga i trzecia przyszły zajizeć do smacznych 
plantacyj. Malec odpędził je kamieniami. W resz­
cie, myśląc, że to już koniec, że już jest bez­
pieczny, rozpalił ogień, by upiec na nim przynie­
sioną kukurydzę. Naraz uderzył go ktoś z tyłu 
z całych sił. Dziecko, przerażone, odwróciło s ię : 
przed niem stała wielka brzydka małpa. Dopa-
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trzyła ona kukurydzę i zapragnęła się nią u ra­
czyć. Murzynek począł krzyczeć ra tunku, zosta­
wił wszystko i biegł, ile mu sił starczyło, przed 
siebie, aż wreszcie, zziajany, w padł w ram iona pe­

wnego m urzyna,prze­
chodzącego właśnie 
tam tędy. Na zapy ta­
nie przechodnia o- 
powiedział chłopiec 
całą sw ą przygodę 
z m ałpam i. Murzyn 
kazał sobie pokazać 
m iejsce zajścia; rze­
czywiście, na  tym  sa­
mym miejscu jeszcze 
siedziała duża małpa, 
spożyw ając z apety­
tem  upieczoną kuku­
rydzę. Murzyn pod­
szedł do niej tuż, n a ­
depnął jej silnie na 
nogę i m ałpa wyjąc 
i kulejąc zniknęła w 
pobliskim  lesie. »Jak- 
żem  się w sercu cie­
szył, zakończył swe 
opow iadanie m urzy­

nek, że mi Pan Bóg tak dopomógł, to też dzięko­
wałem  Mu za to stokrotnie«.

Inny chłopiec poszedł pewnego razu w step, 
by pilnow ać kukurydzy.

Naraz zjaw iła się duża małpa, by ukraść nieco 
zboża. Chłopiec chwycił kam ienia i rzucił nim  
w złodziejkę. T a jed n ak  podniosła również kam ień 
i rzuciła nim w dziecko, gdyż jak  w iadom o, m ałpy 
zazw yczaj naśladują ludzi. Te wzajem ne pociski
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trw ały  m oże jak i kw adrans. W reszcie sprzykrzyło 
się m ałpie i powoli odeszła. Po niespełna godzi­
nie zbliżył się chłopiec do strum ienia, nachylił 
się nad nim, chcąc ugasić pragnienie. N araz zadał 
mu ktoś z tyłu tak  silne uderzenie, że m alec w padł 
do strum ienia. Któż to był tak i?  Chłopiec obej­
rzał się trwożnie. Na brzegu stała znow u jak aś  
zuchw ała m ałpa! M urzynek wyskoczył co rychlej 
z w ody i popędził co tchu  ku  wiosce; nigdy do­
tąd  w życiu swojern, nie był tak  blisko tego brzyd­
kiego zwierzęcia. Po tej mimowolnej kąpieli trząsł 
się n ieborak  jak  liść osiki. Mógł teraz powiedzieć 
z całą  praw dą: »Od stóp do głów jestem  jakoby 
ona mysz w odna«. Ale tu taj, w  kra ju  m ałp, no­
szą dzieci na sobie tylko w ąskie przepaski, to 
też niewiele czasu potrzeba, żeby się osuszyły.

Dla m ężczyzn dorosłych m ają m ałpy większy 
szacunek, w iedzą bowiem  dobrze, że to przeciw ­
nik, z którym  liczyć się trzeba, że może grozić 
ich życiu.

Na ogół jed n ak  są tu  m ałpy w zetknięciu 
z ludźmi zupełnie niewinne i nikom u nie w yrzą­
dzają poważnej krzywdy. Gdzież zresztą m ają się 
podziać? Jak iś kącik przecież na tej szerokiej zie­
mi m uszą znaleźć dla siebie, a bez pożyw ienia także 
żyć nie mogą. Że właśnie Afryka jes t dla nich 
najodpow iedniefszem  m iejscem , łatw o to zrozu­
mieć, ciepło bow iem  dogadza im. Mówią tu  m u­
rzyni zazwyczaj, że należy zawsze zasiać tyle 
zboża, by starczyło dla ludzi i dla małp.

Odpust zupełny,
którego pod zw ykłem i warunkami dostąpić mogą człon­
kowie i zelatorzv Sodalicji św iętego Piotra Klawera, 

a w ięc  i członkow ie »Ligi dzieci dla Af'ryki«.
2 lutego w dzień Matki Boskiej Gromnicznej;
24 lutego w dzień św. Macieja Apostoła.
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Łamigłówka,
ułożona przez .J. Karczew iczównę.

W  k ra tk i w pisać w yrazy , k tó ry c h  znaczenie po­
dane poniżej. K ra tk i zaznaczone k rzyżyka m i czytane 
p ionow o i poziom o dadzą nazw isko sławnego pow ieś- 
ciopisarza polskiego.

X
X
X
X
X

X X X X X X X X X X X
X
X
X
X
X

Znaczenie wyrazów :
1. Spółgłoska. 2. Rzeka w A fryce . 3. K ra ina w iecz­

nego szczęścia. 4. Znany pod różu ik  (w  A fryce). 5. W ie l­
kie św ię lo . 6. ?. 7. Zakonnik ścisłej reguły. 8. rzem ieśl­
n ik. 9. Rodzaj gleby. 10. O krzyk. 11. Spółgłoska.

Rozwiązanie łam igłów ki Nr. 1.
D
Ł e b
U 1 a n
G m u c h Dtuqosz
O k n o
S ó 1
Z

Trafne rozw iązanie łam igłów ki z Nr 10
nad e s ła li:

W. K ruzm ski, Jerzy Jaroszew ski; z N r. 6. Marjan 
Silbernagel.

Geograficzną zagadkę »Egzamin — kto  "zda ?« 
z Nr. 11. rozw iąza li popraw nie  i o trzym a li nagrodę: 
A n ton i Gacek, ucz. k l. V. szk. powsz. w  P isarzow icach 
i Jadwiga F rąckow iaków na.



nasze-k 6.—; Paiwelczak 4.—; L. U. 1.—; H. U. 1.—; 
int. dzięk.; Ochronka Czacz 2.30; Ochronka Wito- 
sław 10.—; W. K. ku czci M. T. Ledóchowskiej 3.—; 
A. B. 5.—; H ering 2.—; Pyreków na 10.-—; L idzbar­
ska 5.—; Ks. N iedbała od dzieci z Roska 4.15; dzieci 
W. P. Buczyńskiej, ze szkoły WW. PP. Prezentek 
w Krakowie z urządzonej przez nich loterji 13.—; 
dzieci z ochronki w Koninie pozn. z ochroniarką 
p. Sala-m-onówną z przedstaw ienia 5.79; Henio Po- 
welski n a  gwiazdkę d la  m urzynków  10.—; O., Alojzy 
w Jodłow niku z puszek dzieci n a  k a t e c h i  s t ó w  
15.—; z drobnych ofiar na m urzynków  186.92.

Liga dzieci dla Afryki: Ks. M. Dobija 4.80; A. 
Seifertów na 6.60; M. Gro-tow-ska 2.—; M. Rybińska 
1.20; F. Kurdzielowa 5.31; Ciesielska 11.—; G im na­
zjum  „Przyszłość" 24.45; Szkoła 3-ch Króli 40.—-; 
Szkoła po-wszech. koi. „W rona" W kra 44.20; Szkoła 
Nr. 80, 160 i 59 p. U lasińska 11.10; Szkoła Nr. 25 
18.80; Szkoła 13 7.84; Szkoła 101 31.35; Szkoła SS 
Felicjanek z Woli 46.50; Szkoła SS. Felicjanek z W i­
śniewa 15.11; Ks. Jerzy Miecznikowski z Kałuszyna 
20.—; drobne datk i 118.-60.

Od Janka, B inia i Hani Spychalskich dla ko­
chanych m urzynków  znaczki pocztowe i staniol.

Januszek i Olga Wichrow-scy z Charbi-nd z o- 
kia-zji im ienin ojca urządzili przedstaw ienie w do­
m u; zebrane pieniądze przesłali na wykup murzynku

Kilka uczenie Sem inarjum  Naucz. Państwow. 
w Poznaniu urządziło u Młodych- Polek w parafji 
A rchikatedralneji pokaz przeźroczy wypożyczonych 
z Sodalicji Klaw. Zebrane 8.-20 zł. przesłały na misje 
afrykańskie.

Dla murzynków!
Dzieci m urzyńskie dom agają się usilnie k sią ­

żek; nie bajek lub powiastek, lecz katechizmów, Hi- 
storyj świętych-, abecadeł, j-ednem- słowem- książek 
niezbędnych do nauki.

Prześlijcie, drodzy Czytelnicy, na  rę-ce Sodalicji 
św. P io tra  K-ławera ofiarkę, na jak ą  Was stać, na  
druk książek dla murzynków. Książki te w narze­
czach afrykańsk ich  drukuje  Sodalicja św. Pio trą  
Kla-wera i przesyła je potem  bezpłatnie m isjona­
rzom w Afryce.

K to  p o m a g a  a p o s t o ł o m ,  o d b i e r z e  n a ­
g r o d ę  a p o s t o ł a .

Adresy Sodalicji- św. P iotra Kla-wera podane są 
na 2-giej stronie okładki.



Powołanie misjonarki-pomocnicy.
MŁode osoby, k tóreby  p ragnęły  oddać się na  

służbę mdsyj kato lickich ,  by w spółpracow ać w roz­
szerzan iu  K ró les tw a Bożego n a  ziemi, m ogą to p r a ­
gnienie zaspokoić, jednocząc się w  p racy  z Sodali- 
c ją  św. P io t ra  K law era .  Jako  m isjonarki-pom ocnice

Palm a w ogrodzie  dom u  głównego Sodalicj i  w Rzymie.

będą  p racow a ły  d la  M is jonarzy i M is jonarek  w A 
fryce i p rzyczyn ią  się w ten sposób do naw rócenia  
w ielu dusz, do k tó rychby  bez tej pomocy nie dotarł 
n igdy żaden Misjonarz. — Więcej, powie książeczka 
„Pow ołanie m isjonarki-pom ocnicy dla Afryki". (Cena 
50 gr.). — Prośby  o przyjęcie  należy zw racać do 
G enera lnej Kierowniczki w Rzymie, R om a (23), via 
d e i rO lm a ta  16.


